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Położna obwodowa w  łag iew n ik ach .
Podają do publicznej wiadomości, że 

obwód położniczy Ł ag iew nik i pow ierzy
łem  położnej p. Ju li i  Ł ap ińsk iej, zam ie
szkałej w Ł agiew nikach.

Do obwodu tego należą następu jące g ro
mady :

Górka, Zalssie W ielkie, K rom olice, Ł a
giew niki, Paradów , Ochla, S roki, S tarkó- 
wiec, Targoszyoe i Zalesie Male.

P P , Sołtysów obwodu położniczego Ł a 
giew niki, proszę o opublikow anie n in ie j
szego zarządzenia w sposób w miejscu 
p rak tykow any .

K rotoszyn, dnia 24 październ ika 1936 r.
Przew odniczący W ydziału  Pow.

( - )  W ILIM O W SK I.

N r. Zdr. 10/28/36. _________

Utw orzenia s ła c li buhaja.
Podaję do wiadomości, że W ielkopolska 

Izba R olnicza w P oznaniu  u tw orzy ła  *a 
pośrednictw em  W ydziału  Powiatowego 
w K rotoszynie stację  buhaja  czarno-bia
łej rasy  n izinnej u ro ln ika  W alentego 
M ikołajczaka w Strzyżew ie,

Czas trw an ia  buhaja  kończy się 1. X. 
1989 r.

Cena pokrycia  wynosi 2,— zł.
W celu popraw y rasy  bydła zalecam 

rolnikom  pokryw ania  sw yeh krów  wyżej 
w ym ienionym  buhajem .

K rotoszyn, dn ia  26. X . 1936 r.
Przew odniczący W ydziału  P ow iat.

W ILIM O W SK I 
N r. Roln. 9-55/36

Stacja knura.
P o d a j) do wiadomości, że W ielkopolska 

Izba R olnicza w Poznaniu  u tw orzy ła  za. 
pośrednictw em  W ydziału  Pow iatow ego w 
K rotoszynie stację  k n u ra  rasy: typu  tłu- 
stom ięsnego — białej ostrouchej u ro ln i
ka  J a n a  C ielucha w Lutogniew ie.

Czas trzy m an ia  k n u ra  kończy się 1. X . 
1938 r.

Cena pokrycia  wynosi do 1,50 zł.
W celu popraw y rasy  św iń zalecam  

roln ikom  pokryw anie m acior tym  k n u 
rem .

K rotoszyn, dn ia  26. X . 1936 r.
Przew odn. W ydziału  Powiat.: 

( - )  W ILIM O W SK I.
N r  Roln. 9-57/36.

Stacja Knura.
Podaję do wiadomości, że W ielkopolska 

Izba R olnicza w P oznan iu  u tw orzy ła  za 
pośrednictw em  W ydziału  Pow iatow ego w 
K rotoszynie stację  k n u ra  rasy : typu  be
konowego — w ielkiej białej ang ielsk ie j 
u ro ln ika  K onstantego W aszyńskiego w 
Sośnicy.

Czas trzy m an ia  k n u ra  kończy się 1. X.
1938 r.
Cena pokrycia  wynosi do 1,50 zł.

W celu popraw y rasy  św iń zalecam  
rolnikom  pokryw ania  m acior tym  k n u 
rem .

K rotoszyn, dn ia  26. X. 1938 r.
P rzew odn. W ydziału Pow iat.: 

( - )  W ILIM O W SK I.
Nr. Roln. 9-56/36.

Dział nieurzędowy.

Niemiecki wywóz broni do Chin.
B e rlin  (CentropresB). ~  W ynik i podró

ży (jeneraiu von ßeich en au a  do Chin 
Przy jął B erlin  z zadowoleniem. G enera
łowi udaio się zawrzeć liezne korzystne 
nmowy. Niem cy dowozić będą do Chin 
broń, za k tó rą  C hiny  plaOić będą rudam i.
O ile  chodzi o broń, to są to s ta re  zapa
sy R eiohsw ehry, k tóre jnż Dr. C hacht

oferow ał państw om  bałkańskim . Z ram ie
nia  Chin umowę podpisał Czan-Kaj-Szek. 
W tran sak c ji pośredniczył znany  hand
larz  bronią K lain , którego nazw iska w y
m ienia się w zw iązku z licznem i tra n s 
akcjam i tego rodzaju. Is tn ie ją  jednak  
poszczególne kola gospodarcze, k tó re nie 
w ierzą w powodzenie wywozu broni do

Chin.
W skazują rów nież n a  to, że Ja p o n ja  

zapew ne nie chętn ie p a trz y ła  będzie na 
te dostaw y. T ransak c je  zatem  połączone 
są z niebezpieczeństw em , bowiem Niem cy 
m ogą s trac ić  jednego sprzym ierzeńcę. 
Mówi się, że podobnego zdan ia jest ró 
wnież Otto W olf, k tó ry  w Niemczech 
zajm uje pierw sza m iejsce jako grosista  
w h an d lu  rudam i i  m etalam i.

Z ah cji przeciw  k o m u n is ty c zn e ! .
R E Z O L U C JA .

Członkowie Pow iatow ego K oła Zw iązku 
Inw alidów  W ojennych R. P. w K ro to 
szynie, zebran i w dn iu  4. październ ika 
1936 r. w liczbie 180 osób, po w ysłucha
niu re fe ra tu  przew odniczącego K oła oraz 
okólnika Z arządu Okręgow ego Zw, Inw . 
Woj. R, P. w P oznan iu  w spraw ie zwal- 
czania haseł kom unistycznych, św iadom i 
grożącego niebezpieczeństw a, dla Państw a
i N arodu, uchw alają  jednom yślnie tępić 
wszelkie objaw y d es tru k cy jn e j roboty  
antypaństw ow ej i n ie dopuścić do szere
gów inw alidzk ich  szerzycieli zam ętu 
społecznego, zaś zbałam uconych kolegów 
niezorgan izow anych  naw oiyw aó, by wró' 
ciii do tw órczej p racy  dla dobra Ojczyzny.

S tosunki panu jące w Bolszewii, a osta
tn io  w H iszpan ii, są najoczyw istszym  
dowodem przew rotności hasoł i zgubnej 
działalności i m etod kom unistycznych.

Jednocześnie zebran i stw ie rdzają , że 
jak  dotychczas, ta k  i nad a l będą stać na 
s traży  polskości i w iary  pod w spólnym  
znakiem  O rła Polskiego.
S lern a lsk i, przew. F eng lerow a, sekr.

R E Z O L U C JA .
Zebrane na swym  m iesięcznem  zebraniu  

członkinie K oła W łościanek w K ro to 
szynie w liczbie 40 obecnych p rzy rzekają  
że będą na każdym  kroku tępić wszelkie 
objaw y podnoszącego głowę kom unizm u 
na  teren ie  na§zego pow iatu i m iasta  oraz 
m ają   ̂ tę  niezłom ną nadzieję że Rząd 
Polski o raz N aczelne Dowództwo W ojska 
Polskiego skutecznie przeciw staw i się 
wszelkim  objawom sian ia  idei kom uni- 
stycznej w Polsce i uchron i przez to n a 
ród polski od zagłady, k tó raby  nam  
w szystkim  oraz naszej O jczyźnie w razie  
n as tan ia  kom unizm u groziła.
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Niech żyje N aród Polski!
N iech żyje Rząd Polaki!
Niech żyje A rm ja  Polska!

Zarząd Koła:
J . N am yślakow a M arja  Bóhmowa

prezeska se k re ta rk a
M iniow a skarbn iczka 

R E ZO LU C JA .
Zarząd Polskiego Czerwonego K rzyża 

Oddział K rotoszyn powziął na  zebran ia 
w dn in  24. w rześnia 1936 r. jednom yślną 
uchw ale:

W im ien in  w szystkich członków o rg a
nizacji oświadcza Zarzad, że uw aża wal 
kę z w yw rotow ą działalnością kom uni
stów za św ięty obowiązek każdego 
członka. O rganizacja czerw onokrzyska 
walczyć będzie z ca łą  stanowczością 
z p ropagandą kom unistyczną tak na  te
ren ie  w łasnym , jak  i wespół z innym i 
organ izacjam i, k tóre  podjęły w alkę z ko
m unizm em .
K rzyw ańska M arja  S um ińska W anda 

prezeska se k re ta rk a

Ś M I E R Ć
zadaje

m y szo m  polnym
w ypróbow any ś r o d e k

L E P E T .
W y ł ą c z n a  sp rzedaż na pow iat krotoszyński

Zielona D rogerii
„K A R S A N “ chroni z iem niaki przed 

gniciem .
„A  N O X “ niszczy  w ołka zbożow ego

Co to jest in c z e iB o f t?
E ncyklopedyczne zdefiniow anie oszczę

dności jest niezm iernie  tru d n e  i d latego 
lepiej jest przedstaw ić ją  w postaci okre-

ADAM  N A SIE L SK I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
POW IEŚĆ. 76.

K arab in  w ypadł mu z rą k  przy zde
rzen iu . W  ciem ności jaka  panow ała do
koła bezcelowein było go szukać. Nie 
było też czasu na  to.

D opiero teraz  Ju liu sz  zauw ażył, że 
w ciąż mży drobny deszcz N am acał rę 
kam i m okry , zim ny rnur. B ył g ładki 
ja k  lu stro  i o w spinaniu  się nań  n ie  mo
gło byó mowy.

A jak  się tu  dostali tam ci, k tórzy  go 
te raz  szukają . M usieli wejść na m ur
i zejść po d rabin ie. Ta d rab in a  posłuży 
jem u do ucieczki. T rzeba ja  ly lko  zn a 
leźć. M usi tu gdzieś być. M acając rę 
kom a szedł wzdłuż m uru.

M i*ł szczęście. J u ż  po k ilk u  krokach 
n a tra f ił  ręk ą  na przeszkodę. Z radością 
poznał d rabinę. B yła  mocna, sk ładana. 
P rzekonaw szy się że mocno stoi, wszedł 
na  n ią  szybko i znalazł się na  szczycie 
m uru . N ie schy lił się naw et: ciemność 
panow ała tak a , że niem ożliw e było go 
zauw ażyć na  tak ie j wysokości. Pow ie
rzchn ia m uru  posypana była m iałkim  
szkłem . Dobrze, że był w butach  — po
m yślał.

T eraz pow inien był w ciągnąć drab inę
i spuścić ją  z d ru g ie j strony . To by za
jęło  zbyt dużo czasu i spraw iłoby nie
bezpieczny hałas. Ju liu sz  był g im n asty 
kiem  i sporlsm enem .

Skoczył w dół odważnie.
Gdy d o tknął końcam i nóg ziem i, zoba-

śleń w ielkich ekonom istów i m yślicieli. 
Jeden  z ekonom istów i m oralistów  an 
g ielsk ich  (Smiles) mówi: „Oszczędność, 
to ekonom ia rodziny, je j jfad i zarząd  
w ew nętrzny. Oszczędzanie n ie jest in- 
styktem  wrodzonym , to w ynik dośw iad
czenia, przykładów  i przezorności“ . D ą
żenie do oszczędności nacechow ane jest. 
godnością praw dziw ą. W ykonyw anie jej 
um acnia i podnosi człowieka. Je s t ono 
dowodem zaparc ia  się siebie i mocy cha
ra k te ru , p ielęgnuje in s ty n k ty  um iarko
w ania, op iera jąc  się na  rozsądnej p rze
zorności, przyzw yczaja do uezciwego m y
ślenia, roztropność czyni g łów ną cechą 
ch a rak te ru , cnocie zapew nia panow anie 
nad pobłażliwością d la siebie.

Oszczędność jest zatem  w ielkim  obo
w iązkiem , bez n iej n ie może człowiek być 
spraw iedliw ym , an i uczciwym . B rak  
przezorności jest okrucieństw em , popeł
n ianym  na  rodzinie. Ojciec rodziny, 
trw oniący  zarobiony grosz na tru n e k , nie 
dbający  o jej przyszłość, um ierając, po
zostawia rodzinę w najokropniejszym  po
łożeniu. Czy może być straszliw sza 
krzyw da 1

A więc oszczędność podnosi cnoty  r o 
dzinne i publiczne już przez to samo, że 
uczy panow ać nad sobą, że staw ia wol<3 
powyżej upodobań, u ra b ia  charak te r, 
tw orzy podstawę m oralności powszech
nej.

W spółczesny ekonom ista polski, Adam 
K rzyżanow ski, tak  mówi o oszczędności: 
..Ludzkość zawdzięcza oszczędności możii* 
weść korzystniejszego w yzyskan ia bogactw 
k tó re zdobyła w toku dziejów. Oszczęd
ności społeczeństw  są czynnikiem  u le 
pszającym  gospodarkę narodow a i tą  
d rogą polepszają ogólny dobrobyt“. J e 
den z twórców polskiej spółdzielczości 
F ranciszek  S tefczyk powiada: „Oszczęd
ność jest d rogą, k tó ra wiedzie — z ubó
stw a do pieniędzy, a więc poczyna się w 
niedosta tku , jest cnotą narodów  nieza-

czył w ciem ności o pól k roku przed sobą 
stojący samochód. Gdyby skoczył o krok 
dalej naprzód rozbiłby  sobie głowę. Ale 
n ie m iał czasu rozczulać się nad swym 
szczęściem dzisiejszej nocy

W szedł do sam ochodu i chciał go pu
ścić w ruch . Nie m ógł jednak  ruszyć 
z m iejsca. S ta r te r  był zam knięty  na  
klucz. W ysiadł i p rzykucnął w ciem no
ściach, pod m urem .

Przed o tw artym  prostokątem  u k ry ty ch  
drzw i „białej tw ierdzy“, sta ło  pięć osób
i rozm aw iało szeptem . Po chw ili nade
szli jeszcze trzej.

— To ty , Bronek? — zapy ta ł jeden 
z piątk i.

-- T«k, to my.
— U ciekł wam?
— Zapodział się gdzieś, do licha! A leż 

przecież nie um ie fruw ać. Nie przejdzie 
przez m ur — to za wysoko. Gdy się 
rozw idni «chw ytam y go napew no

—- P sia  krew! Mówisz że nie przedo
stan ie  się przez m ur. A nasza drabina!

— Cholera! B iegnę do niej. Zaraz 
wracam

Ten z p iątk i k tó ry  rozm aw iał z B roli
kiem  był w idocznie przyw ódcą. W ynikało  
to z dalszyob jego słów.

— P ew ny byłem , że gaz go położy n a 
tychm iast- C hciałbym  wiedzieć dlaczego 
to się nie stało. W olski!

— Tu jestem , kap itan ie .
— Czy puściliście gaz we wszystkie 

rog i domu?
— T ak, jak  rozkazałeś, kap itan ie . 

Wszędzie tu cicho — widocznie gaz po
działał.

P rzekonam y się zaraz. Pójdziecie te raz

m ożnych, a  dzielnych, k tó re p racą  i o-
szczędnośeią clicą się stać bogatym i i sil
nym i. N aród bogaci się nie na  tym  i nie 
tym  potężnieje, co oszczędzają zam iast 
w ydaw ać ci, k tórzy  m ają duże dochody, 
lecz drobnym i oszczędnościami, na k tóre 
stać praw ie każdego“.

Oszczędność jest więc pojęciem  nie ty l
ko ekonom icznym , ale i cechą c h a rak te 
ru , k tó ra  p rzejaw ia się w różny sposób
i dotyczy różnych dziedzin życia  ludz
kiego. Oszczędność polega na sta łym  o- 
g ran iczan iu  sw ych potrzeb dla łatwiej* 
szego w ykonyw ania przyszłych trudności 
życiow ych.

Z tego też względu zw rócenie jak  n a j
baczniejszej uw agi na akcję oszczędnoś
ciową. otoczenie jej serdeczną troskliw o
ścią, w prow adzenie w najszersze koła 
społeczne jest w yrazem  dobrze zrozum ia
łego dążenia do podnoszenia narodu na 
coraz wyższy poziom gospodarczy, k u ltu 
ra ln y  i m oralny.

M m  l  I f i f tZ M !  
u  C ie tk o s ło w c jL

P ra g a  (Centropress). — O głaszając de
w aluację korony czechosłowackiej, rząd 
czechosłow acki zapow iedział ostrą  w alkę 
z drożyzną, jak a  ew entualn ie  byłaby 
zjaw iskiem  w następstw ie tego zarządze
nia w alutow ego. Zarówno prem ier jak
i m im ster ska rbu  ośw iadczyli w sw ych 
przem ów ieniach w sejm ie, że dew aluacja 
nie może spowodować drożyzny środków 
żywnościowych. P rzestro g a  ta  jednak  
w n iek tó rych  m iejscach nie odniosła sku 
tk u  i kupcy bezpodftaw nie podrażali to
w ary  codziennego użytku. N iedawno 
w ładze zasądziły  w Koszycach na Słowa- 
czyźn e k ilku  kupców za nieuzasadnione 
podwyższanie cen potrzeb życiowych a 
osta tn io  znowu donoszą pism a praskie, że 
tam tejszy  urząd poliey juy  nałożył na

wszyscy za m ną do środka. T ylko jeden 
zostanie, by w raz z B ronkiem  pilnować 
m uru  i d rab iny , aby ten  młody nie 
uciekł.

— Stać, ło try! — zabrzm iał nagle  g ru 
by głos w ciemności.

W szyscy odw rócili się w przestrachu.
B ył to B ronek. Poznali go teraz .
— Przestraszy łeś nas, B ronku. Ciebie 

się zawsze trzy m ają  tak ie  g łup ie  żarty . 
Poco w róciłeś tu?

— D rab ina była na miejscu tak  jak  
ją  zostaw iliśm y. Odjąłem ją i ukry łem , 
by nie mógł uciec.

— Głupcze! Czy ty masz trociny  za
miast, mózgu we łbie. Pójdziesz te raz  
z H enryk iem  i przystaw icie znów dra  
binę. Obaj uk ry jec ie  aię w pobliżu. On 
też wie, że m usieliśm y użyć d rab iny . Bę
dzie jej szukał. W ten  sposób łatw iej 
go schw ytam y. N« idźcie już! a te raz  
reszta za mną.

B ronek i H en ry k  odeszli.
K ap itan  z pięciom a innym i wszedł 

ostrożnie do domu.
Okiem znawcy zbadał o tw arte  drzw i.
— Dobrze, że ten młody n ie  za trzasn ą ł 

drzw i za sobą. Nie otw orzylibyśm y ich 
od zew nątrz. T ak ie  są mocne.

W ew nątrz  nie zastali nikogo. K ap itan  
zbadał pokój.

— Tu m usi być jak ieś  wejście wg^ąb 
domu. Poszukajm y.

W ziął m łot z ręk i jednego ze sw ych 
ludzi i począł opukiw ać ściany, tak  jak i 
to przedtem  robili od zew nątrz.

K ap itan  s tan ą ł wł..śnie przy półce ua 
książki. P róbow ał ją  odsunąć od ściany-

C. d. n.
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trzech kupców grzyw nę po 22 tysięcy  
koron i skazał ieh na  trzy  m iesiące 
w ięzienia bezwarunkowego.

Do u n ik i z  o n o lfo b e ty M ie i
W ezw anie P o lsk ie j M acierzy Szkolnej.

Z a g a d n ie n i e  analfabetyzm u w Polsce 
z a w s z e  p a l ą c e  i upokarzające  poi, ką am- 
b ie ję  narodow ą, n ab ie ra  obecnie, w dobie 
m o b i l iz o w a n ia  w szystkich sił obronnych 
P ań stw a , szćzególnej ss tro śfi. Skuteczna, 
w e w n ę t r z n a  i zew nętrzna obrona Polski 
n ie  b ę d z ie  Jatw ą, jeśli jak  obecnie co 
t r z e e i  o b y w a te l  będzio analfabetą .

W edług s ta ty s ty k i, otrłoszonej przez 
L igę N arodów , w A nglii, D jn ii , H olandii, 
Niemezeeh, Szw ajcarii i Szw ecji, wśród 
ludnośei w w ieku powyżej 10 la t życia, 
n ie m a w cale analfabetów . W śród ludno* 
śoi tego sam ego w ieku we F ra n c ji  jest 
5,6%  analfabetów , w A m eryce Polnocnej 
6% . w Czechosłowacji 7,4%, w B elgii 
7,5% , w E ston ii 10% . n a  W ęgrzech 13% . 
na  Łotw ie 18,8%, we W łoszech 26,8%, 
w Polsce 32,7%, w B u łg a rii 39,7%, 
w H iszpan ii 43% . w Rosji 49%.

J a k  z tego zestaw ienia w ynika, Polska 
m a jedno z najgorszych m iejsc w tej 
drab in ie . Z ciężarem  około 9 milionów 
analfabetów  sta rszych , powiększonym  
jeszcze całym  m ilionem  dzieci w w ieku 
szkolnym , d la  k tó rych  n ie  m a szkól, nie 
łatw o będzie Polsce zdobyć należne m iej
sce w m iędzynarodow ym  .w yścigu k u ltu 
ra ln y m , cyw ilizacy jnym , gospodarczym
i m ilita rn y m .

N a skuteczną w alkę z analfabetyzm em  
k iiążkow ym , prow adzoną przez kur6y 
d la  analfabetów  n ie  posiada dziś środków 
finansow ych E ząd an i sam orządy. Nie 
p rzeprow adzi tej akcji jedna , choćby n a j
siln iejsza i n a jsp raw n ie j dzia ła jąca  o rg a
nizacja  ośw iatowa. Tylko w ielkim , wspól
nym  w ysiłkiem  w szystkich polskich sto
w arzyszeń i w szystkich św iadom ych 
odpowiedzialności przed m stęp n y m i po
koleniam i Polaków , może być hydra 
analfabetyzm u zniszczona.

Upowszechniło się przekonanie, że n a 
uczyć czytać może ty lko  nauczycie), a 
uczyć się czytać m ożna ty lk o  w szkole. 
P rzesąd  ten należy  zwalczać i przekony
w ać, że w każdym  w ieku i w każdym  
m iejscu m ożna i trzeba uczyć czytać. 
W dom u, w rodzinie, w lokalach  stow a
rzyszeń i związków, w m ałych g rupach
i w pojedynkę. K ażdy św ia tły  P o lak  po
w inien w ykonać obowiązek osobistej, 
dobrow olnej służby k u ltu ra ln e j przez 
nauczenie czy tan ia  an alfabety . W yuczo
nem u pow inien dostarczyć odpowiedniej 
lek tu ry  w form ie czasopism a i książki; 
pow inien go zwerbować na  p ren u m era
to ra  gazety , na czy te ln ika  w najbliższej 
bibliotece, na nabyw cę potrzebnej książki 
w księgarni.

T ak a  działalność k u ltu ra ln a  n ie m a 
precedensu u obcych. Pod tym  względem 
P o lacy  i może ty lko  jed n i Polacy  na 
Całym świecie, walcząc z potęgą sił w y
naradaw ia jący ch  w okresie niewoli, 
stw arza li rodzim e p rzyk łady  i  w zory
1 osiągali zadziw iające rezu lta ty .

In ic ja ty w a  Po lsk iej M aoierzy Szkolnej
w «praw ie pow ołania powszechnego, n a 
rodowego pospolitego ruszenia oświato
wego znalaz ła  w ubiegłym  ro k u  życzliwy 
oddźwięk a  w p rak tycznym  rezu ltacie  
da ła  k ilkadziesią t tysięcy  osób, k tó re  na
je ż y ły  się czytać. Uczyli analfabetów
2 dobrym  sku tk iem  robotniey  i  studenci, 
Uczniowie i uczennice szkół średnich, 
członkowie przeróżnych stow arzyszeń, 
in teligenoi, rzem ieśln icy  i włośoianie. 
^  prży  tym  wszyscy sami się pogłębili, 
bo uczenie d ru g ich  pociąga za sobą ko 

nieczność sam ouctw a.
R ozpoczynając naw oływ anie do zw al

czania analfabetyzm u w zw iązku z trze 
cim z rzędu m iesiącem  poświęconym 
propagandzie te j idei, w listopadzie b. r., 
Polska M acierz Szkolna zw raca się do 
w szystkich stow arzyszeń społecznych 
z prośbą, aby  nauczan ie  analfabetów  
w prow adziły do sw ych zadań k u ltu ra l
nych.

Jednocześnie Polska M acierz Szkolna 
zw raca się do w szystkich św ia tłych  P o 
laków z w ołaniem : za o trzym ane w y
kształcenie każdy Polak  pow inien złożyć 
dobrow olną daninę służby k u ltu ra ln e j 
w postaci w yszukania i w yuczenia p rzy 
najm niej jednego analfabety .

Że spraw a ta  n ie jes t obojętna czynn i
kom odpow iedzialnym  za stan  obronny 
P aństw a św iadczy m. in. także własno
ręcznie nap isana  opin ia  G eneralnego I n 
spek tora A rm ii, k tó ra  brzm i: „N ależy 
tępić sm utne dziedzictwo czasów zabor
czych — ana^ab e ty zm . M ożna to w yko
nać ty lko  p rzy  szerokim  w spółudziale 
społeczeństwa. Śm igły Rydz Gen. Dyw. 
W arszaw a, dn ia  9. X . 1936“.

Podręczników  i  wskazówek udziela 
B iuro  Zarządu Głównego Polskiej M a
cierzy  Szkolnej w W arszaw ie, K rak . 
P rzedm . 7 m. 4.

Polska M acierz Szkolna.

DruSi ro lil narciarski.
R aid  d ru g i odbędzie się w okresie od

11 — 21 lu tego 1937 i je s t w zorow any 
na ra idzie  zeszłorocznym.

P ro g ram  Ii-g o  ra id n  jest naBtępujący:
D n. 11 lu tego  K raków  — odjazd po

ciągu raidow ego z D w orca Głównego. 
Dn. 12 i 13 W oroohta — P u n k t wyjścio
wy w C zarnohorę (najw yższy szczyt H o
w erla  2.058 m ). D nia  14 Sławsko — 
znakom ite te ren y  n arc iarsk ie . W ycieczki 
na T rościan (1235 m.) i W ysoki W ierch. 
(1245 m.). Dnin 15 i 16 K ry n ica  — W y
cieczka na Jaw orzynę (1116 m.) Lodo
wisko, to r saneczkowy. A trakcjo  tow a
rzysk ie  i sportow e. D n ia  17, 18 i 19 Z a
kopane — W ycieczki n arc ia rsk ie  w T a
try . K olej linow a na K asprow y (1988 m ) 
Lodowisko, to r saneozkowy, Skijöring. 
W ycieczki autobusowe. A trak c je  sporto
we i tow arzyskie. D nia  20 W isła — 
W ycieczki na Stożek (975 m.) i B a ran ią  
Górę (L214 m )• U roczyste zakończenie 
ra idu . Dnia 21 K raków  — rauo, roz
w iązanie raidu .

0 rad io fon iczn y ch  u rząd zen ia ch  
odbiorczych .

Przez „rad iofoniczne u rządzen ia od
biorcze“ rozum ie się zespół odbiorczy t. 
j. odbiornik i an tenę napow ietrzną  bądź 
zastępczą, p unk t odbiorczy przystosow any 
do odbioru słuchow isk radiofonicznych 
oraz radiofoniczną sieć rozdzielczą.

P raw o nabycia, używ ania lub posiada
nia radiofonicznego urządzenia odbior
czego służy tym  osobom, k tó re uzyskały  
radiofoniczną k a rtę  re jestraoy jną . K a r ty  
re jestracy jn e  są im ienne i nie m ogą być 
odstąpione.

K arły  re jestracy jne  na okaziciela w y
daje się ty lko  przedsiębiorstw om  handlu  
radiofonicznym i urządzen iam i odbiorczy
m i, eelem  udzielenia tych  k a rt osobom 
o trzym ującym  urządzenia odbiorcze ns 
ezas prób w ich lokalach.

Zgłoszenia na  uzyskanie k a r ty  re je s tra 
cyjnej w ydają urzędy pocztowe bezpłatnie.

U zyskaną k a rtę  re jestrao y jn ą  należy 
przechow yw ać w m iejscu znajdow ania się 
r§diofonicznych urządzeń odbiorczych.

K a r ty  re jestracy jne  i  rad iofoniczne u rz ą 
dzenia odbiorcze pod legają kon tro li o rg a
nów leg itym ujących  się upow ażnieniem  
zarządu pocztowego.

D otychczas posiadane przez radioabo- 
nentów  „upow ażnien ia“ są  w ażne do końca 
1936 roku i zo s trn ą  w ym ienione na  „ K a rty  
re jestracy jne  * w miesiącu styczniu  1937 r.

Odnośne „ K a r ty  re je s tracy jn e“ doręczą 
listowi p rzy  pob ieran iu  op łat za m iesiąc 
styczeń 1937 r.

O p ła ty :
Z «rządzeniem  M in is tra  PoCzt i T elegr. 

z dn ia  17. 10. 1936 w ydane w porozu
m ieniu z M inisterstw em  S k arb u  usta la  
począwszy od 1 listopada 1936 r . nas tę 
pujące opłaty:

1) za n o rm alny  abonam ent na  u rza 
dzenia odbiorcze — n iezależnie od ich 
ilości, zaw ierające jedną lub  więcej lam p 
katadow ych — m iesięcznie zło tych  3,00.

2) za ulgow y abonam ent na  urządzenia 
odbiorcze — niezależnie od ilości, n ie za
w ierające lam p katadow ych — m iesię
cznie złotych 1,00 niezależnie od op łat 
abonam entow ych pob iera  się p rzy  w yda
n iu  k a r ty  re jestracy jn e j opłatę  jed n o ra
zową w kwocie 1 zł (opłata  re jestracy jna)

O płaty  za „D etefon“  (sp rzęt i  abona
m ent) usta lona na 3,85 zł.

D otychczasow e r a ty  4,50 z ł m iesięcznie
— wynosić będą od 1 listopada 1936 r. 
ty lko  3,85 zł.

P o  sp łacen iu  „D etefonu“ (sprzętu) opła
ty  miesięczne wynosić będą ja k  podano 
wyżej w punkcie 2.

W celu określenia  wysokości op ła t r a 
diofonicznych p rzypad a jący ch  z ty tu łu  
posiadanych już  upow ażnień  — zoBtaną 
doręczone w szystkim  radioabonentom  fo r
m ularze „zgłoszeń“ k tó re  u p rasza  się w y
pełnić stosownie do n ad ru k u , podpisać 
cay teln ie  im ieniem  i nazw iskiem  poezem 
zw rócić urzędow i pocztowym u.

W yżej w ym ienione „zgłoszenia“ dorę
czać będą listow i począwszy od 27 b. m. 
Wobec wejścia w życie pow yższych po
stanow ień, uchylone zostaje p rzyznaw a
n ie  ulgow ego rad ioabonam en tu  n a  pod
staw ie zarządzeń Z&iządów Gmin. W y 
sokość op ła t uzależniona jest w yłącznie 
od rodzaju  odbiornika.

Bliższych in form acji udzie la ją  urzędy 
pocztowe.

W  K rotoszynie o trzym ać m ożna in fo r
m acje rów nież d rogą  telefoniczną — 
N r. tel. 191.

U iU U  VŁUŁU11 11U JJl U l i  I 1 I

flotowania giełdy z b o ż o w i 
u  Poznaniu.

i  d n i .  26 . X . 1936  r .

Żyto nowe 17,75 18.—
Pszenica 96,25 26,50
Jęczm ień  20.75 21.—
Owies 17.50 18.—
M ąka ży tn ia  gat. I  0—50% 27.50 27.75 
M ąka ż y tn ia  *at. I  0 —65%  26.— 26.50 
M ąka ży tn ia  g. I I  50—65%  1 8 — 18.50
M ąka ż y tn ia  poślednia ponad

65%  15.50 16.—
M. pszen. g. IA  0-45%  41.50 42.—
M. pszen. g. IB  0-55% 40.— 40.50
M. pszen. g. IC 0-60% 39.50 40.—
O tręby  ży tn ie  12,50 13,—
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O tręby pazernio 
Gorczyca 
W yka la!owa 
Peluszka 
Groch W ik toria  
Groch F o lgera

13.7
31,-

22.— 
24 —

14.25
34,—

25.—
26.—

fOoriilca m iejscow a.
— Z C a rita su “ . Spraw ozda 

siao sierp ień  — w rzesień 1936 
w a ry :  kolonialne 371,51 zł..

za mie- 
Z-3 to- 

źuickie

139,83 zł, pieczywo 34,15 zl, mleko 46,10 
za odzież 59,60 zi. Razem  651,19 zl.

— Z okazji ,,Tygodnia M iłosierdzia“ 
złożyli odzież:

P an i Skrzeczowa : 1 s#efcr w ełn iany,
1 clialkę, 2 czapki, 1 koszulę, 4 p. poń
czoch.

P a n i  P f la n t z o w a  - -  R y n e k :  1 o b r o n ie  
c h ło p ię c e ,  3 p a r y  s p o d n i  c h ło p ię c y c h ,  1 
p a r ę  g e t r ó w , 3 s u k ie n k i  d z ie c ię c e , 5 cza
pek, 6 p a r  p o ń c z o c h , 3 p a r y  b u tó w , 1 p. 
kaloszy, 2 b e r e ty .

Saiaolit in  j' mi oi'iarnd-i weostt sk łada  ,,Ca
r i ta s “ Sii-il^czue ..Bójf zapiec'“, prosząc 
Szanowo.i eij Obywaitdi o da]6Z£» w spół
pracy. C a ritas“.

M t e S IiiO B !? J L
Hi F O psKojllue

z ku hnia i łazienka do wy- 
xia.iQt-ia od 1 listopada 1936 r,

Sr*. P r a s y  g ę ©  c i © ,  R y n e k  9 .

w&Â sHtusaHsci

3-ci wagon żelaza!)
Polecam  po najn iższych cenach  h u rto w y ch :
2 .
w e w szelk ich  w ym iarach  i d ługościach

żs lezo  sztabow e -  iaśm ow e -  form owe
żelazo zlew ne jak : piece żelazne, p ły ty , kotły , rusz- 

ta , ru ry  i k sz ta łtk i kanalizac. itp. 
P onad to  polecam  po najn iższej cenie: 
n a jlep szą  s u c lio k le jn ą  dyktę  „To ba l“ , w ę g le  k o w a ls k ie , s p rzęty  ro l
n icze , p łyiy, cegry i m ąkę szam ot., w iad ra  c yn ko w ane , b lachę  cynkow ą

i, Krotoszyn ■ Ryneb 9.

W i e l k i  w y b ó r  
w m ateriałach  j e s i e n n o - z i m o w a

n a  p łaszcze, kostiu m y , kom plety , 
sukn ie , bluzki.

G arn itu ry  m ęsk ie , palta , pokrycie 
na futra. G atunk i p ierw szorzędne. 

P łaszcze  d am sk ie , fa jo n y  najnow sze.
Polecam : jed w ab ie  - iirany - chodniki,

inlety - p łó tna.
Z asad a  moja: dobry towar - nizkic ceny.

K p o i a s z y nfilfons Herdacłiw m w t R K e  PCkBiWHI, piOCifci i SłliŻip

" V \'  &

oraz  w szelk ie przybory  optyczne.

U r n  - zem r& i -  m a te r ie
obr ączk i ś l u b n e  i S a

p o le c a  po ce n a c h  u m ia rk o w a n y ch

S T .  S K O W R O Ń S K I  M M f i
zegarmistrz - złotnik —  Rynek 7, | S S i 5 Ś !

( A i p s l f i i  P i l i l i )
3j Telefon 125 R ynek  31 <►

I  Toents Koionpine 
I  i f le l lM e s i  |  
I  SSins - S tóffii ■ L lk ic rv .!

do kuchni poti zehnc do hotelu

Z yłoszenin w  czu/arteh, dnia 5. XI. b. r.
pomiędzy godz. 14 — 16 w kaw iarn i p. 

H eilu  - Rynek.

Popiercjtic « r o is  k«iw e!

Zn an e ze s w e j dobroci g i lz ;  i b ibu łk i do pap ierosów  
„Prima JUcia“
DO NABYCIA W SZĘDZIE

O s trz e ż e n ie .
O strzegam  przed rozgłaszaniem , iżbym 

m iał się przyczynić do zajścia  jak ie  m iał 
m ieć p. M A R IA N  SZYM URA z K ro to 
szyna w N iem czech.

O soby k tóre będą rozsiew ać tak ie  n ie
praw dziw e w iadom ości pociągnę do o d 
pow iedzialności sądow ej. Inicjatora  tych  
fałszyw ych w ersji bezw zględnie zaskarżę.

Kazimierz Kurzawski 
K rotoszyn.

UDZIELAM

LEKCJI <5P HA FORTEPIANIE
Helena Zachertównn, egz. nnucz.
KRO TOSZYN, S ieukiew ioza 14.

C i t t O S A t U E  K I I ! 9 1
od m leka
w ykonuje

W .  «Jaworski
Telef. 58. KOŹMIN, R ynek  11».

„sa***

hurt c J a i t i ł t

— Dzień dobry  ci W era  !
— D okąd  idziesz ?
— PO  C H L E B  i B U Ł K I

do piekarni WERNERA
Z najd z iesz  tam  dobre  pieczyw o, 
dw a razy  dziennie św ieże bułki 
o raz  c ias tk a , paczki i rozm aitości 
n a  chrzciny , im ieniny  i w szelkie 
uroczystości.

— W ięc  dow idzenia ci, W era, 
S p o tk am v  się ju tro  u W ernera

przy ul. Kaliskiej 19.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
Rok zał. 1847

K .  K .  © .
m iasta Krotoszyna

Znstepstwo BcsnKu Polskiego dla Inkasow . w eksli. R ok z a ł. 1847

P r z y j m u j e  :
t .  W kłady oszczęd n o ś c io w e  od i , —  z i. -  za o p ro c e n to w a n ie m :

z w ypow , dziennem  4 o/0
z w ypow . m iesięez. 5 %
z w ypow . kw artaln. 5‘A %
z w ypow . półroczn. 5 '/q %

2. W eksle do inkaso .

B ezp ieczeństw o! T ajem n ica! K o r z y ś ć !
Za wkłady ręczy Gmina m iasta Krotoszyna całym swym majątkiem.

Z a dz ia ł n ieu rz^do w y odpow iedzia lny re d a k to r — Antoni H a n tk  — Czcionkam i Drukarni K. K. O-


